
R U S K I  I N  W A L I D

C Z W A R T E K . 13 Maia 1820 r.

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Treść. W iadomości Kraiowe: z Petersburga. Królestwo Polskie. Wiadomości Z agran iczne:  

Niemcy. Franciia . Angliia. Niderlandy. Hiszpaniia. Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga , i3  M aia.

Minister R ezyden t.K ró la  JMści n iderland- 
skiego, Pan Bourdeaux , zasczyconv został przez 
Cesarza JMści orderem ś. A nny  drugiey klas- 
sy z znakami dviamentowemi.

Jerierał-M aior K uim in  p e łn iący  s łu ż b ę  przy 
dowodcy 6 tey dywizyi piechoty, nayłaskawiey 
m ianowanym  został dowodcą 3 ciey brygady w 
?mey dywizyi piechoty.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Rozkaz dzienny do woyska Polskiego. 

w Kwaterze G łów ney dnia 4 Maia 1 8 2 0 .
W arszaw ie.

Z a n a y w y ź s z y m  r o z k a z e m .
Pr zenie sieni zosta ię .

W  piechocie: z pu łku  3go liniiowego, P o 
rucznik Chodecki i z p u łk u  Sgo liniiowego, 
Porucznik Rlok, oba do p u łk u  ygo liniiowego.

Przeznaczony zostaie.
W  iezdzie: z p u łk u  4go Ułanów, P o ru c z n ik  

Zembrzuski, do pełnienia obowiązków A diu
tanta polowcgo przy Jenerale Bdy W eys
senhoff.

O trzym uią iqdane dym issyie.
D la  słabości zdrowiu.

W  piechocie: w p u łk u  5tym liniiowym, P o 
rucznik Józef Brzozowski, w stopniu Kapitana, 
z pozwoleniem noszenia m unduru .

Z  pen syiq .
W  tymże p u łk n ,  Podporucznik Józef Bali, 

w stopniu Porucznika, z pozwoleniem noszenia 
m unduru.

W  Korpusie Inwalidów i Weteranów: P o 
rucznik W eteranów Karol Narwoyn, w stopniu 
Kapitana, z pozwoleniem noszenia m unduru .

N a c z e l n y  W ó d z .  
(podpisano) K O N S T A N T Y .

W . X . R.
Zgodno z oryg ina łem
Je n e ra ł  Szef Sztabu Głównego Tolii'iski.
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

z  W iedn ia  8 M ai a .

Podróżuiący nasz Cesarz JMsć pr zy b y ł  do 
Brunn  i b. m.  o godzinie btey z południa;,  
Arcv Xiąże K a r d v u a t  B u d o lf, ziechał  tam 
także z Olmutz ,  i ki lku godziuami poprzedził  
Cesarza JMści .

Dnia 5 b.  ni. odbyło się 27 posiedzenie na-  
radeze pełnomocników dworów niemieckich tu 
znayduiących się.

21 z. m. okropny b y ł  pożar  w mieście 
Bruks w C e ltach.  W se z ą ł  się rano  w samym 
ratuszu, który pomimo wszdkiey usilnośei 1 
pomocy ze strony towarzystwa ogniowego spa
l i ł  się zupełnie z wieżami i wszelką inn ą  do 
niego na leżącą  budową- Za nim poszły w perzy
nę : Kośc ió ł  i Klasztor Minorytów, dom kapi tuły 
Katedralney,  kościół  i Kollegiia Piiarów, ko
szary i szpital woyskowy, zbroiownia należąca 
do milicyi,  wielka i m a ł a  dzwonica, Brama 
pragska ,  185 domów obywatelskich,  i 82 za
budowania gospodarskie w samem mieście; na 
przedmieściu zaś pragskiem spali ło się 10 do
mów obywatelskich. 4 zabudowania gospodar
skie,  0 domów zaiezdnycb i tyleż imbarów. 
S łowem pożar  ten tak b y ł  wielki, iż w samem 
mieście zostało tylko w ca łośc i  kośc iół  kated

r a l n y  i -68 domów prywatnych;  reszta zaś albo 
zupełnie poszło w perzynę,  albo znacznie 
uszkodzone zostało.

z  S ztu tgardu , 6 M aia.

Xiąże  A lexa n d er  Wirtembergski  ( S t ry y K ró -  
la )wyiecha ł  z Sztutgardu 3o z. m. i u d a ł  się 
do Koburga;  Xiężna zaś m a łż on ka  iego i c a l a  
rodzina mż  s tanę ły  w tem mieście.

F r a n c j i  a .

z P a ryża , 5 M aia.

Brat Królewski zasiadający od nieiakiego 
czasu dosvĆ często w radzie państwa, przewo
dniczył  iey czynnościom kilka razy w czasie 

■słabości Króla.
Pozawczora s k ł a d a ł y  Królowi powinszowa

nia obie izby i wszystkie inne  władze.  Na mo
wę prefekta Sekwany odpowiedział  Monarcha 
następuiąeemi słowy:  .Mocno ża uię iż poda- j 
gra niepozwala mnie wyyść  z pókoiu i uka -  j 
zad się ludowi. '  (_Przed ba lkonem zamkowym ze- j

b r a ł o  się b y ł o  w tę chwile bardzo wiele ludu 
chcącego  oglądać Króla)— Prezesowi izby de 
putowanych odpowiedział  co następuie: .Lu 
dzie n ikną  z powierzchui ziemi; lecz ich czy
ny pozostaią: Ja się spodziewam, iż pamięć 
dnia dzisiey.szego wyryta iest w sercu każdego 
Francuza nieslarteim charak te rami .« Gwardyia 
narodowa w dniu tym zaymowała  wszystkie 
straże w zaniku; Król więc wyszedł  do sali 
iey i rzek ł :  ..Odwiedzam was w tem nuey-
scu dla tego, iż s ła be  nogi nioie niepozwalaią 
mi bydż w waszych pomieszkaniach.*.

Stan zdrowia Xiężney B erry  która iuż iest 
w piątym miesiącu ciąży* zaacznie się popra
wia.

Xiąźe Or leanu i c a ł a  iego rodzina opusczaią 
w tych dniach Paryż  1 iadą na czas uieiaki 
do Neuilli.

Kommissyia izby Parów ustanowiona dla za 
lęcia się sprawą zabóycy L uw ela , co dzień teraz 
zasiada. Proces  zbliża się do końca i rozumieją,  
iź w przyszłym tygodniu nastąpi powszechne 
zgromadzenie Parów,  celem zawyrokowania w ley 
sprawie równie iak i innych niektórych zle 
myś lących  lud/i, przekonanych  o podobneź 
zamachy.  S ł y c h a ć  źe to posiedzenie będzie 
sekretne; rosprawy zaś publiczne niepierwiey 
się poczną iak aż dopiero,  gdy prokurator  
Królewski ułoży  i poda zgromadzeniu akt ob
winiający, a dla sądowey obrony obwinionego 
będzie wyznaczony adwokat .

A k g l i i a .

2 L ondynu , 2 M aia.
Ostatnie badania spiskowych ulicy Catostreet 

mia ły  mieysce 28. z. m. Przeczytano im 
wyrok śmierci;  lecz oraz^zostawione b y ło  ie- 
scze prawo czynić niektóre przeciwko tegoż 
wyroku zarzuty, Thistelw ood , Dawidson i Bro
und  każdy z osobna mia! d ł u g ą  mowę,  przez 
które usi łowali  dowieść iz wyrok ten b y ł  
niesprawiedliwy, a naybardziey Thistelw ood  
uży niektórych za nadto krzywdzących wy
razów; lecz Lord Prezes nakaza ł  mu milcze
nie. Z a p r  eezał  świadectwu swego wspólnika 
A d a m s, i uża lał  się na to iż nieiakis Ed~  
w ars, który go zachęca ł  do zamachu przeciw
ko domowi Królewskiemu, niebył  zgoła  uwię
ziony i dotąrl nawet iest wolnv. Lord prezes 
odpowiadał  na wszystkie te zarzuty z zupe łną  
dok adnoscią 1 nakooiec wyda ł  wyrok śmier
ci, nietyiko przeciwko pięciu herszsom spisku; 
lecz nadto r o śc ią gną ł  takowy i na szesciu ich 
wspóluików. Król  potwierdził ten wyrok; tyl-
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ko dla p ięc ia ;  leez i t ych  od czwier towauia 
u w o l n i ł .  Resztę zas t \ l k o  na wyg nan ie  ska - '  
za t .  Trzey  z tyci) os t a tn ich  tak byli  rozrzewnieui  
ł a s k ą  K ró lewsk ą ,  iż upaill i  na kolana i nayczul szą  
okazywal i  wdz ięczność.  Dway  inni s ł uc h a l i  
tego  w y rok u  z u ie iukąs  w / g a r d z a ią e ą  o b o ję tn o 
śc ią ;  i ' k i edy  P an  Broun  ̂ ' r ządca  więzienia 
od ez w ał  się do n i c h , ciz saun  ludzie k tó-  
ry in  życ ie  o d eb ra ć  chc ie l i ,  wyrobi l i  d la  nich 
z r a . i k a w ienie w y ro k u ,  a tym  s a m y m  na p r a w 
dz i wą  z i ch s t rony  z a s łu g u i ą  wdz ięczność,  zu- 
c i ę  i w inowaycy  ż a d n e g o  n icokazywalt  w z r u 
szenia,  a ty lko  użalal i  się uad losem towarzy
s z ó w  sw o .c h .  W c zo r a  w y s t a n o  i ch do  P o r t 
s m o u t h .

Rz.pl  o są d z i ł  za rzecz po t rzebną ,  p rzy śp i e 
szyć k a r ę  p ięciu  hersztów sp. sku,  i dla tego 
to na posiedzeniu rady sekre tuey  w p rzesz łą  
sobo-ę  od by te m ,  p rzeznaczono poniedziałek  to 
iest i b. m.  n a  domie rzen ie  im ka ry .  Poza-  
wczo ra  w wieczór  P a n  Braun  o tr zymawszy n a l eż 
ne  w tym przedmiocie  zalecenia,  u d a ł  się n a 
tyc hm ia s t  do izby,  gdzie oś mi u  po licyiautów 
s t r z e g ło  więźuipvy sk az an ych  na s m e r ć .  G ł ę 
bok ie  p a n o w a ł o  tam milczenie .  P a n  B ioun , zbli-  
ź y t  się do p rzestępców z rozkazem pomienio-  
n y m  w r ę k u  i r zek ł :  JSmutne -mam polecenie,  
d o n i e ś ć  w a m ,  iź o t r z y m a łe m  iuz rozkaz wz g lę 
d e m  kary waszey,  k tóra  w poniedz ia łek  ra n o  i 
d o m ie r z o n ą  wam zos tanie.  Mam nadz ie ię ,  iż 
Jey kroikiey chwil i  która wam  iescze w życ iu  
ni i | ievszem z o s l u i e ,  użyiecie  na  pot rzebne  p r zv -  
go towuine  się do  wstąp ięma.  w wieczne .  P o -  
nivolcie o  tein lak wielka czeka was  przemiana ,  
pośw ię ćc i e  te krótkie  chw ile na wzbudzen ie  ż a 
l u  za w asze pos tępki  i zaszliycie g o r ą c e  m o d ł y  
do  lego,  który zapewne  i w: ty m  Ostatnim s t r a sz
n i  m m o m ę c i e  was meopusci .«  W ię ź n ie  g ł ę 
bok ie  chowal i  milczenie .  Z a  tern Pan  
B inntt wyszed ł  z izby, a  między  wino way -  
ca tn i  wscze a się obo ię tna  rozmowa.

X ią d z  Cut on zna ydu ią cy  się przy więzieniu,  
k i lka  r azy od w ied za ł  w ięż iń iw;  lecz to ź a d u e -  
go  uteuc zyni  o  sk u tk u .  Ob o ję tn ie  s ł u c h a l i  ie- 
go n ap o m n ie ń  i u a k o m e c  Ponieśl i  mu ,  i ź  s ą  
Diu.ua/ni. Os ta tn ią  no c  przepędzi l i  każdy  w 
osobney izbie;, lecz anjt> la nawet  sa m o tn o ść ,  
ani  us t awnie  powta rzehe  odwiedzan ie  k a p ł a n a  
n ie sp ra w i ły  ż a d n e g o  na n ic h  wra że n ia .  S am  
ty lko  D awidsou  s e k t y ^ P 'ts leyan  p r os i ł  o X i ę -  
dza tego wy zna n ia .— K r e w n i  osą dzo ny ch  m ie 
li w o ln o ść  po żegn an ia  się z nimi po raź  os ta
tni .  W c z o i u  z pocz ą tk iem dnia poczęto- c z y 
n ić  p rzygo to wa nia  do ka r y .  Mnóstwo- n ieprze

l iczone lud u  p r ze p ęd za ło  c a ł ą  noc na u l i c y  
dla za ięcia  w y go d n yc h  miey.se, a o godzi-iie 
pią tey z r a n a ,  wszystkie u l i cy  między  więzie
n i e m  i mieyscem k ary ,  t ak dalece  b y ł y  n a 
p e ł n i o n e  pospól s twem,  iź n ie podobno b y ł o  
p rze c i s ną ć  się.  O t r zech  k w a d r a n s a c h  na  
o s m ą  przystąpiono do d ok ona n i a  ka ry .  O s ą 
dzeni weszli na rusztowanie  w t ak imźe  po r zą d 
ku  w iakiui byli  wyprowadzen i  z więzienia.  
Pierwszy w s t ą p i ł  T histelw ood. a ostatni  D a v id 
son . O godzinie  o s m e y  o p a d ł o  rusztowanie  
i we t rzy m iu u iy  p r ze s tępcy  ż y ć  przes tal i .—  
Martwe ich c i a t a  przez t r zy  godziny  w is i a ł y  
na szubienicy,  poczem kat  p rzys tą p i ł  do s p e ł 
nien ia  da l szych przepisów w y ro ku .  G Low a 
k aż deg o  p rzes tępcy  ukaz ywana  b y ła  ludowi  
i kat  w y m a w ia ł  s ło w a :  Olo g ł o w a  zd ra ycy
NN.— Nas tęp n ie  zw łok i  ich z ł o ż o n o  w p i ę 
ciu o s o b n yc h  t r u m n a c h  i odwieziono na  po
wrót  do więzienia New ge t .  K a t  dom ie rz a i ąc y  
k a r y  b y ł  w ma sce .  Za m ie ysc a  dla w y g o 
d n eg o  widzenia,  p ł a c o n o  orf p ó łc z w a r ta  t a l a ra  
do fun ta  sź ter l ingów.— (Rzecz dziwna i e dna kź e  
iź ludzie oświeceni  i s z l ac he t ny ch  uczuc  p ł a 
c ą  tak zn a cz n e  s u m m y  za to,  aby w yg odn ie  
cieszyć się widok iem,  na  który c z u ł a  w z d r y -  
ga  s ę  dusz a . )

—  Dep u ta cy i a  un iw ersy te tu  K a m b r y d c k ie g o ,  
k tóra tu  p r zy b y ła  z adressem powinszowania z 
powodu ws tąp ienia  na  t ron Je rzego  IV,  s k ł a d a  
się z 4 3 °  Osób!

P r z y b y ł y  tu  X ią ź e  H olstein-Augilstenbourg  
i towarzyszący mu m ł o d y  Hra b ia  B /u c h e r-A l. 
toń a\ w p rzesz ły  piątek mieli pierwsze p o s ł u 
ch an ie  u Króla ,  k tó ry i ch  ł a s k a w ie  p r z y ją ć  
r a c z y ł .  X ią ź e  b y ł  wprowadzony do sali po
s ł u c h a n i a  przez mis trza obzzędów S i r  R.  
Chester, a przedstawiony Kró lowi  przez H r a 
biego Bathurst. —  J e n e r a ł  s ł u ż b y  yossyyskiey  
J e n e r a ł  Adiutant  Cesarza JMśc i  Ł ew assow  i 
P o s e ł  na d z w ycz ayn y  duński  H ra b ia  Mól t l e  b y 
li w tych d n i a c h  u  K ró la  na p o s ł u c h a n i u  po
że g n a n i a .

N  r  D E R L A N D T.

z B ruxe/liy 6 M aia .
Król  J M ś ć  znacznie pow r a c a  d o  zdrowia  

c h o r o w a ł  za& z  p rzez ięb ieu ia .

•—  — - H i s z p a n i i * .

z M adrytUy 18  K w ie tn ia .
R z ą d  t eraznieyszy zavmuie  się iak n a y c z y n -  

niev s topnrowem u lepszen iem sk a rb u .  Po ws zeh -  
ute  r o zu m i e i ą  tź d z i a ł a n ia  swoie rozpocznie o d
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2tiiesienia niezmierney liczby klasztorów. (D u
chowieństwo nasze posiadało zawsze przynay- 
mniev trzecią  część  ziemi ca łeg o  Królestwa; 
lecz Królowie iescze pierwiey i za zgodą P a -  
pieżów, przełączali do do b r  k o ro n n y ch ,  roz
maite maiętuości klasztorne.)

R O Z M A I T O Ś C I .

O Dyiamentach.
( Dokończenie ).

D yiam ent ceni się stosownie do swey prze
zroczystości i wielkości. Lecz gdy i naym niey- 
sza cząstka wielkości podnosi znacznie cenę  
kamienia, znaleziono przeto proporcią  dla ozna
czenia wielkości iak naydok ładu iey . Na ten 
koniec bierze się kwadrat wagi i mnoży się 
przez cenę iednego Karata  (w  iednym łocie  
iest 72 karaty  wagi dyiamentowey). Takim 
sposobem ieśli dyiam ent ważący ieden* tylko 
karat,  kosztuie, czyli oceniony iest czerwonych 
z ło tych  8; to w ażący  dwa kara ty ,  będzie się 
iuż cen i ł  32 czerwone zło te , i t. d. —  Ma 
■wprawdzie w pływ  nieiaki na wartość dyiamen- 
tów większe lub mnieysze ich potrzebowanie 
i mnieysze lub obfitsze znaydywanie ich w 
kopalniach, lecz gdy ustanowiona raz taxa 
przez znakomitych iubilerów angielskich, n ie
b y ła  dotąd zmienianą i dyiamenty ciągle się 
w ed łu g  iey szacuią, k ładziem y tu przeto na- 
s tępn iące  tey taxy praw id ła . Dyiament bez- 
wszelkiey skazy (fęhlerfreyer) w ążący  ieden 
ka ra t ,  kosztuie Czerwonych zło tych  8f podo- 
bnyż 2 karaty w a ż ą c y — czerw. złot. 3 1; trzy 
k a ra ty — 72 czerw, złot; cztery karaty —  128 
cz. zł; 3 karat;— 200 cz. zł;  7 kar . — 392 cz. 
z ł ;  9 k a r .—648 cz. z ł;  i 5 ka r .— 1800 cz, zł; 
20 k a r .— 3200 cz. z ł ;  3o k a r .— 7200 cz. zł; 
lub  36,ooo talarów.

Naywiększe z znaiomych dotychczas dyia- 
mentdw są  nasfępuiące: j . Nieszlifowany dy 
iam ent w koronie portugalskiey ważący 1680 
karatów, oceniony 1,120 milionów talarów; do
tąd iednakze żaden 7. prawdziwych znawców 
iego nie o cen ia ł ,  i przeto rozumieją iż iest ty I- 
ko b ia łym  topazem. Drugi z znaiomych nale-

z y (j °  ^ a ' Matanskiego na wyspie Borneo; wa- 
zy 067 karatów. Rządcy tey wyspy d iu g o  o 
niego prowadzili w o y n ę ; '  aż nakoniec dosta ł  
się teraznleyszemu posiadaczowi, który nie- 
p rzy ią ł  ofiarowanych sobie za niego iS o o o o  
talarów, dwóch uzbroionych okrętow wojen
n y c h ,  wielu dz ia ł ,  p rochu  i rozmaitey brom; 
mniema bowiem iż sczęście rodziny iego od 
posiadania te go kamienia zależy. Trzecim w 
rzędzie, iest dyiament wielkiego M ogoła, szli- 
owany a rosette. waży 279 karatów, ocenio

ny i9° 7ł739 talarów. Czwarty Duriaynur 
(morze lasnosci) który Szach perski nosi na 
Icwey ręce, waży 202 karaty. Piąty  iest także 
w koronie portugalskiey, waży 2 15 karatów. 
Szósty dyiam ent rossyyski, który Cesarzowa 
A atarzyua 11, kup iła  w roku 1772, waży 
*.94? karaty; znaleziono go przed 5o laty w 
leduey z starozytnich kopalni wschodnio -  in -  
dyyskich. K am ien  ten niema naymnieyszey 
skazy i naypięknieyszą iaśnieie wodą, szlifowa
ny iest w Jndyiach, ma kształt piramidy, wiel
kości iaia go łęb iego . Zdobił niegdyś " ra z e m  
z drugim  podobney wie/kości tron iednego z 
szachów indyyskich. Po śmierci tego w ład cy  
b y ł  skradziony i przedany Ormianinowi Grze
gorzowi Sza /ra c  za 5o,ooo piastrów, a ten 
przedał go w Amsztardamie Cesarzowey Kala- 
' - yu ie  za 45o,ooo rubli s re b ro \c h ,  teraz zdobi 
b e r ło  Cesarzów Rossyyskicb. "Siodtny dyia- 
meut nazywa się u Persów K uw ijur, (góra ia- 
sm eiąca) ,  waży 162 karaty. Szach perski 
nosi go na praw ey nodze. O śm v toskański 
Cesarza Austryiackiego, waży 1 karat a,  oce
niony 800,000 talarów. Dziewiąty Reient, k u 
piony przez Reienta X iążęcia  () rleańskiego od 
gubernatora  St-George nazwiskiem P ijta , waży 
136 karatów, oceniony 2 miliony talarów. 
W czasie rewolucyi, b y ł  w zakładzie w pew
nym domu w Bcrue; po tern zdobił ręko ieść  
szpady Napoleona. Dziesiątym i ostatnim w 
rzędzie naydroższych i powszechnie znanych  
wielkich dyiatmeutów iest rzadkiey piękności 
Sansi, należący także do dyiameńtów koron
nych francuzkich, waży 106 karatów, iest 
pod ługów a tył, szlifowany en pandeloque, i nay
pięknieyszą ma w o d ę ,  cen ią  go milion 
talarów'.

w  P b t b r s b u r g u .  

w d r u k a r n i  w o i e n n e j  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JECO C E S A R S K 1 E Y  MŚCI.


